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T Y G O D N IK
W ychodzi we W torki i 

P ią tk i. Prenum erata przyj
m uje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu, lub  do xięgarni Gra- 
fe; w Warszawie, w  dru
k am i Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w  Biurze informa- 
cyjnem; w Wilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
w szystkich Pocztowych w 
k raju  urzędach.

pM SB SB rasśi.
g a z e t a  u r z ę d o w a  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena R oczna: w Rossyi 
s pocztą, a  w  stolicy, z no
szeniom do mieszkań, 50  r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r. ass. 
Bez poczty, d la odbiera
jąc y ch  w xięgarni Grafe; 
R o czn a , 45 r. ass. P ó łro cz
na , 25 r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego: R oczna , 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 2 8  r. ass.

W t  o  R E K
19 K w ie tn ia .  

1 M a j  a.

r) kbotwośct irajm
Petersburg Kwietnia.

Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z d. 10 b. m. mianowa
ni: Jenerał-porucznik Grabbe / ,  Naczelnik 2  dywizyi dra
gonów, dowodzącym wojskami na linii Kaukazskiej i w 
Ziemi Kozaków Czarnomorskich, tudzież głównym Rządzcą 
prowincyi Kaukazskiej, z zaliczeniem dojazdy, na miejsce 
zmarłego Jenerał - porucznika W ie j  aminów 2 j  Naczelnik 
Sztabu 1 korpusu odwodowej jazdy, Jenerał-porucznik Za- 
donski, Naczelnikiem Sztabu Inspektora całej osiedlonej jaz
d y ;—  Dowodzca 1 bryg. 1 dyw. dragonów, Jenerał-major 
Montrezor, Dowodzcą 2  dywizyi dragonów; —  Dowodzca 
pułku dragonów J. C. W. W . X ięciA  M i c h a ł a ,  Pułkow
nik Broniewski 2 , sprawującym obowiązki Naczelnika Szta
bu 1 korpusu odwodowej jazdy; — Pułkownik pułku dra
gonów gwardyi Szczerbinski 2 , dezurny Sztab-oficer zbor
nego korpusu jazdy, Sprawującym obowiązki Naczelnika 
Sztabu tegoż korpusu; — Cywilny Gubernator Kaukazski, 
Jen.-major baron Taube, Senatorem, z zaliczeniem do woj
ska.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e ,  mianowani kawalerami 
orderów : Sw. A le x a n d ra  N e w sk ie g o , 3 b. m. Kura
tor honorowy Domu wychowania podrzutków, Radzca Taj
ny Tuczkow; — Św. W ło d z im ie rz a  2  k la s sy , 2  b. m. 
Sprawujący interesa Dworu Rossyjskiego przy Dworze W. 
Xigstwa Saxe-Weimar, Rzeczyw. R. St. lir. de Sand.

  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządz. Senatu mianowa
ni: 2 7  Marca., Radzca Stanu xiążę Jerzy Dolgorukow, Spra
wującym obowiązki Wileńskiego Cywilnego Gubernatora, 
z zachowaniem tej rangi, która mu była udzielona przy 
dymissyi; 31 tegoż m., Prałaci Wileńskiej Rzymsko-ka
tolickiej Katedry JJXX. Jan Cywiński i Kazimierz Dmo

chowski, Biskupami-Sufraganami Dyecezyi Wileńskiej: pierw
szy Trockim, a ostatni Kurlandzkim; — l b .  rn. Naczelnik 
oddziału Departamentu Skarbu Państwa, Rzeczyw. Radzca 
Stanu Michajlowski-Sloniecki, Vice-dyrektorem tegoż Depar
tamentu w wydziale rozrządniczym; —  2  tegoż m. zostają
cy przy Jenerałe-Adjutancie brabi Benkendorfie, Rzecz. R. 
Stanu, szambelan xiążę Golicyn, Sekretarzem Stauu; —  J  
tegoż in. Jenerał-majorowie: liczący się w jezdzie xiążę 
Czewczewadze i w wojsku xiążę Bebutow / ,  członek Rady 
Kontrolnego Departamentu rachunkowości wojska, szam
belan, Rzecz. Radzca Stanu Dolgopołow i Naczelnik Tajnej 
Expedycyi w Kancelaryi Ministerstwa Wojny, Radzca Kol. 
Zurawlew , członkami nowoustanowionego głównego Zarzą
du kraju Zakaukazskiego.

—  P. Minister Spraw Wewn. oznajmił (12 Marca) Rządz. 
Senatowi że C e s a r z  J mć na zdanie Komitetu PP. Mini
strów raez\ł roskazać, izby urzędnikom koronnym, umie
szczanym na posady assesorów Sądów Ziemskich w guber- 
nijach zachoduieh, wyznaczana była gaza, równa tej, jaką 
pobierają podobni urzędnicy w innych gubernijacb, miano
wicie 800 rubli rocznie.

  P. Minister Oświecenia oznajmił P. Ministrowi Spra
wiedliwości, ze C e s a r z  J mć, w  d. 15  Marca, z dwóch 
wybranych przez szlachtę kandydatów raczył zatwierdzić 
na bieżące trzylecie obywatela Bykowskiego Kuratorem 
honorąwym Witebskiego Gubernijalnego Gymnazyum.

  Przez Ukaz do Rządz. Senatu z d. 2  b. m. N. Ce
s a r z  J m ć , w  nagrodę długoletniej odznaczającej się służby 
i prac szczególnych, raczył mianować Rzeczywistemi Taj- 
nemi Radzcami, Radzców Tajnych, Senatorów: Jak owiewa, 
Bolgarskiego, Stera i Ministra Oświecenia Uwarowa, (jakeś
my już donieśli) z zachowaniem przez nich wszystkich do
tychczasowych obowiązków.

—  Rada Państwa, Zdaniem zatwierdzonemu przez N. P ana 
w dniu 9  Marca b. r. po rozpatrzeniu przedstawienia ogól-
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nego  zgromadzenia trzech pierwszych D epartam entów Rzą- 
dzącego Senatu w  przedmiocie szlachetnego pochodzenia 
familii Dunin-Marcinkiewiczow, znajdując, że  przodkowie 
proszących posiadali dobra ziem skie z włościanami i służyli 
w  dawnych wojskach polskich, pochodzenie zaś proszących  
udow odnione jest m etrykam i, poświadczonem i przez Kon- 
systorze i popisami ludności, (pesmRCKia CKa3Kn) w  któ
rych oni zapisani są jako szlachta, tudzież innemi prawem  
w ym aganem i aktami, i uznając te dow ody za odpow iednie  
4 0  artykułowi IX  tom u Układu Praw', uchwaliła: w yliczone 
w  postanowieniu Senatu osoby rodu Dunin - Marcinkiewi
czów zatwierdzić w pierwiastkowym przodków ich stanie 
sziacheckim , i w ykreślić ze spisu jednodw orców .

Ukazy Rządzącego Senatu, 1 Departamentu.
1) 8  b. m. O sposobie ogłaszania praw i roskazów Rzą

d ow ych , tudzież podawania do powszechnej wiadomości 
obw ieszczeń sądowych i administracyjnych.

2) 11 tegoż m. O środkach skuteczniejszego zapobieże
nia wprowadzaniu kontrabandy.

5 ) tegoż dnia. O przyjm owaniu do M oskiewskiego D om u  
W ychowania Podrzutków  osierociałych płci obojej dzieci 
oficerów  w ojennych niższych stopni, a urzędników cyw il
nych do 9  klassy włącznie.

4 ) 12  tegoż m. S pojaśnieniem 5 2  § ustawy o znaku 
honorow ym  nieskazitelnej służby.

5) 11 tegoż ni. O prawidłach danych tym czasowym  
kom itetom , ustanowionym  dla budowania Cerkwi Grecko- 
rossyjskich po wsiach skarbowych w gubernijach zachodnich.
° 6 ) 13 tegoż m. Z ogłoszeniem  tabelli opłat za leczenie w 
roku 18 3 8  w cyw ilnych szpitalach chorych wojskowych i 
za grzebanie um arłych.

W e w torek, 12  b. m. N . C e s a k z  Jmć raczył jeździć  
po żelaznej drodze do Carskiego Sioła i na pow rót. Tam  
jechano 2 9 , a nazad 2 8  minut. N. P a n , będąc zupełnie za
dow olony tak s szybkości jako dobrego urządzenia i beś- 
pieczności tych kursów , w ynurzył Sw oje Manarsze ukon
tentowanie D yrektorem  towarzystwa, które budow ało tę 
drogę, a nazajutrz, 13  b. m. pojechał znow u do Carskiego 
Sioła po tejże drodze z N . C e s a r z o w ą  J m c i ^  i całą Sw ą  
Najjaśniejszą Rodziną; wycieczka ta udała się najpomyślniej, 
ku zupełnem u zadowoleniu dostojnych jeźdźców.

D niem  przed pierwszą jazdą J. C. M o ś c i  zdarzył się na 
żelaznej drodze przypadek, który wskazał potrzebę przed
sięwzięcia na przyszłość pew nych środków  ostrożności, po
słany był tą drogą do Carskiego Sioła furyer D w oru  C e 

s a r s k ie g o  Pietrow , s kilku innem u D worskiem i służące- 
m i, dla odwiezienia tam w koszach i skrzyniach niektórych  
rzeczy , jakoto; srebra, bielizny stołowej i t. p. K osze te i 
skrzynie ustawione były w otwartym  furgonie, na którym  
pom ieścili się też i pom ienieni służący. Od iskier w ylotu, 
jących s komina parowozu i padających na furgon, opa
lone zostały niektóre rzeczy i suknie jadących, lecz wkrót- 
ce  je ugaszono. W  tym  dało się czu ć siedzącym gorąco  
ze spodu i dał się widzieć ogień  pomiędzy stojącemi w fur

gonie skrzyniami i koszami. Krzyczeli oni na konduktora iżby 
wstrzymał machinę, ale dla znacznej odległości furgona, 
który był ostatni s siedmiu pojazdów przez parowoz ciąg- 
nionyob, głosy ich nie były słyszne. Tym czasem  jedni s 
siedzących w  furgonie wyskoczyli zeń i potłukli się, a in
ni dostali się na dach poprzedzającego pojazdu. K onduk
tor to spostrzegłszy w okam gnieniu zatrzymał działanie ma
chiny. Płomień wtenczas wzmógł się i. ogarnął wszystkie 
rzeczy będące w tylnej części furgona. Po zatrzymaniu m a
chiny ten ostatni został odczepiony i s kilku ludźm i zo
stawiony na drodze. Rzeczy zaś przedtem  jeszcze były wy
jęte. Najmocniej się uderzył wyskakując s furgonu F u ry e r 
Solowjew, ale nie niebezpiecznie. Ze śledztwa pokazało się 
ze przypadek nastąpił z wylatujących s komina iskier. Dla 
zapobieżenia podobnym zdarzenion na przyszłość przejęto 
za praw idło: 1) rzeczy w furgonach składane i mogące od 
ognia ucierpieć, pokryw ać szczelnie skórami i 2) od każ
dego pojazdu przeciągnąć sznurek do dzwonka, wiszącego 
przy parowozie, ażeby w razie potrzeby konduktor mógł 
natychmiast zatrzym ać machnię.

—  W  sobotę bieżącego Kwietnia Newa całkowicie 
puściła. Od początku zamarznięcia po ten dzień, lód stał 
na Newie w przeciągu dni 140.

—  3 5  b. m. mieliśmy tu  w P ete rsb u rg u  pierw szy te
goroczny grzm ot z błyskawicą.

—  Jenerał G ubernator Noworossvjski i Bessarabski h r. 
Woroncow , miał szczęście otrzym ać następujący reskrypt 
M o n a r s z y , 4  Marca.

«Hrabio Michale Szymonowiczu. Z doniesienia W aszego 
pod datą 2 4  zeszłego L utego widząc, że term in 8 0  dnio
wy który zakreśliłem  na zdjęcie kordonu Odeskiego, uply- 

[ nął w kw arantannie, w mieście i na przedmieściach bez 
nowych a nawet i bez wątpliwych poszlaków czumy, i że 
na skutek tego wolna kom m uuikacya z miastem została 
przyw rócona, pośpieszam oświadczyć wam najszczersze dzię
ki M o j e  za dzielne i trafnie obm yślone sposoby, jakich 
użyliście w samych początkach zjawienia się powietrza, i 
k tóre wykonaliście jak najściślej z właściwą wam ludzko
ścią i troskliwością. Środki te klęskę wielką, która dotknę
ła Odessę, nadspodziewanie złagodziły i powściągnęły w 
jej skutkach i następstwach; wyżywienie mieszkańców, w 
podobnych zdarzeniach arcy trudne, opatrzone było w ob
fitości, a nawet handlowe stosunki Odessy zew nętrzne, i 
z gubernijam i sąsiedniemi, wcale się nie zastanowiły. Nio
sąc najżywszą wdzięczność świętej Boskiej Opatrzności, któ
ra  tak widocznie błogosławiła Waszym pożytecznym pra
com i staraniom , mam za szczególną przyjem ność oświad
czyć W am  niniejszym reskryptem , jak  wysoko cenię zna
komite Wasze zasługi. Zostaję na zawsze W am  przychyl
nym.

—  Gazety tutejsze ogłosiły doniesienie N. C e s a r z o w i  

podane w ubiegłym M arcu, przez Ministra Oświecenia o 
wyprawie naukowej odbytej w celu oznaczenia różnicy 
między poziomami Czarnego i Kaspijskiego morza. W yprą-
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wa ta złożona z astronomów Fussa, Sablera i Sawicza wró
ciła do Petersburga po 18sio miesięczuem wydaleniu się. 
«Pvtanie o względnem położeniu poziomów obu morz sta
nowczo teraz zostało rozstrzygnione, i geologija zbogaciła się 
sprawdzonem faktum, że na stałym lądzie starego świata jest 
płaszczyzna mająca powierzchnię niższą od poziomu Oceanu. 
Na całej powierzchni kuli ziemskiej, podług wszelkiego do 
prawdy podobieństwa, nie ma drugiego podobnego faktura, 
którego jednak liczne przykłady są n ax iężycu ,  bo tam niez
mierzone głębie wpadają niżej od jego ogółowej powierzchni. 
Pozostaje teraz jeszcze ciekawem zagadnieniem oznaczyć istot
ne granice) i brzegi tego łożyska na stałym lądzie, to jest 
odkryć na przestrzeni dokoła wszystkie punkta, leżące na 
tejże samej wysokości co poziom Czarnego morza. Połą
czenie tych punktów da liniją, za którą zaczyna się spadek 
s powierzchni wystającej nad poziom oceanu, do płasz
czyzny niższej od zwierciadła morza. Bardzo podobna do 
prawdy że ta linija obejdzie przestrzeń daleko rozleglejszą 
niż cała powierzchnia Kaspijskiego morza, wyprawa bo
wiem oznaczyła już  położenie jednego punktu ,  odległego 
od brzegu Kaspijskiego morza 65 wiorst w prostym kie
runku . Może te punkta, w innych kierunkach oddalają 
się na większą nawet jeszcze odległość; odkrycie ich nie 
będzie bardzo trudnein  w dalszym czasie; do tego trzeba 
tylko w jakim bądź kierunku wynieść się na 101 fulów 
nad prawdziwą powierzchnię morza Kaspijskiego.» Teraz 
członkowie wyprawy zajmują się wyrachowaniem ostateez- 
nem swoich postrzeżeń. Dla jeografii szczególnie ważnym 
będzie wypadek odbytej niwellacyi między morzem Azuw- 
skiem a Kaspijskiem na przestrzeni 800  wiorst. Astrono
mowie w tej wyprawie oznaczyli na stepach położenie 56 
cerkwi, 52  wiosek, 5 gór i jednej wyspy na morzu Kas
pijskiem. W  skutek tego doniesienia N. C e s a r z  raczył 
nagrodzić adjunkla-professora Fuss orderem św. Anny 5 
stopnia Magistra Sawicza i Kandydata Sablera orderem św. 
Stanisława 4 stopnia.

, Stan Duchownych szkol w Państwie Rossyjskiem w r. 
1836. (Wyjątek ze zdania sprawy złożonego N. C e s a r z o 

w i  przez Ober-prokurora N. Synodu). W  r. 1856 na 
przedstawienie Kommisyi szkół Duchownych J. C. M. ra
czył potwierdzić 25  Maja jprojekta nowych etatów, przez 
co zwiększona została w połowie płaca nauczycieli i pom
nożone środki utrzymywania szkolnych domów i szpitalów. 
Dodatek do dawnych etatów wynoszący w ogóle na rok 
468 ,225  r. naznaczony s summ Kommisyi. Podwyższenie 
summ etatowych w innych częściach odłożone do dalsze
go czasu i w tym celu zbierają się ze szkół szczegółowe 
miejscowe wiadomości, mające służyć za osnowę przysz
łych projektów.

Duchowne szkoły prawosławnego wyznania dzielą się na 
cztery szkolne okręgi: Petersburski,  Kijowski, Moskiewski 
i Kazański, s tych ostatni, s powodu że w Kazaniu nie ot
worzono Duchownej Akademii, zostaje pod wiedzą Mos
kiewskiego.
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Okrąg szkolny Petersburski, roseiągająćy się od Arcban- 
gelska do Mohylewa, zawierał w 1856 r. 1 Akademiją, 8 
seminariów, 55  szkół powiatowych i 40  parafijalnych. Z 
nich w Akademii uczących było 15, uczniów 122; w in
nych zakładach 286  uczących i 9 ,808  uczniów; w ogóle 
w okręgu 501 uczących i 9 ,9 5 0  uczniów.

Wychodzące przy tutejszej Akademii czasopismo «Chrześ- 
ciańskie czytanieu zaczęło 17 rok swojego bytu i nie prze
stawało dla czytelników swoich ogłaszać zbawiennych nauk 
dawnych Ojców świętych i teraźniejszych naszych areypa- 
sterzy i kaznodziei.

Biblioteka tutejszej Akademii z  hojności M o n a r s z e j  

otrzymała przez Vice-kanclerza zbiór pisarzy Bizantyńskich 
w 25  tomach, a do Seminarium weszły oddane za roska- 
zem N. C e s a r z a  do Kommisyi Szkół Duchownych xiążki 
duchownej treści, odesłane z dóbr skonfiskowanych.

W  okręgu Kijowskim, zawierającym eparchije między 
Mińskiem, Kiszyniewem i Tyflisem, oprócz najstarszej w 
ojczyźnie Duchownej Akademii było 15 sem inariów , 
42 szkół powiatowych i 59 parafialnych : w pierwszej 16 
nauczycieli i 100 uczniów, w innych 405  nauczycieli i 
17 ,560  uczniów; w ogóle w okręgu 419  uczących i 17 ,660 
uczniów.

Otworzono szkołę parafialną w mieście Władykaukazie, 
dla zrobienia próby uczenia dzieci ludów górali, a z mia- 
domości nadesłanych od Exarchy Gruzyjskiego okazuje się 
że do niej weszło 26  uczniów, którzy wszyscy opatrzeni 
zostali w xiążki szkolne, a 6  przyjęto na koszt skarbowy'.

Oprócz lego ma się otworzyć szkoła powiatowa w W a r
szawie s klassą przygotowawczą, a w miastach Romnie i 
Lubnach mają być szkoły powiatowe s parafialnemu

W  szkole parafialnej Woroneżskiej, s powodu zwiększę* 
nia się liczby uczniów, wynikła potrzeba rozdzielenia dru 
giej klaśsy na dwie, i przydania ozobnego nauczyciela. Za 
to ze względu na małą liczbę uczniów zamknięto szkoły: 
powiatową i parafialną w Rostowie (w Ekaterynosławskiej 
Eparchii) i parafialną w Ziemluńsku; uczniowie z nich prze- 
prowodzeni do innych szkół pobliższych.

Biblioteka seminarium Wołyńskiego pomnożona została 
znaczną liczbą xiąg ze zniesionych Bazyliańskieh klasztorów.

Na rzecz Akademii Kijowskiej miłośnik dziejów krajo
wych, zeszły Metropolita Eugeniusz, zapisał 4 ,000 r .,  zas
trzegając aby Akademija s corocznych od tej summy pro
centów dawała nagrodę temu, kto lepiej zadeterminuje lub 
objaśni jaką starożytność.

Na rzecz seminaryjów Kiszyniewskiego i Woroneżskiego 
i innych szkół wmiesione zostały od różnych osób ofiary 
w xiążkach i ruchomości; najważniejsza dla szkół Nowo- 
czerkaskich na 845 r. 50  k. od byłego ich dozorcy Radzcy
honor. Miercbalewa.

Seminaryja Kiszyniewskie, Wołyńskie i Woroneżskie z 
rozrządzenia komissyi szkół duchownych wizytowane były 
przez członków Konferencyi Akademii.

Okrąg Moskiewski, składający się z gubernij około Mo
skwy położonych, ma 1 akademiją, 9  seminaryjów, 41

*
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szkół powiatowych i tyleż parafialnych; w akademii nau
czycieli 401 , uczniów 18,446, w ogóle nauczycieli 416 a 

. uczniów 18,560.
Do okręgu Kazańskiego, na przestrzeni od Tam howa 

do odległych granic Syberyi, należy 11 sem inaryjów , 37 
szkół powiatowych i 43  parafialnych; w nich w ogóle na- 
uczycieli 553, uczniów 15,401.

W  Moskiewskiej Akademii 43  uczniów ukończyło kursa; 
z nich 2 0  otrzymało stopień magistra, 2 2  kandydata a 1 
studenta , a dla zapełnienia otworzonych przez to wakan- 
sów w Akademii przybrano z rozmaitych seminaryów 63 
uczniów, celujących nauką i obyczajami; z seminaryów w 
dwóch okręgach wyszło 1 ,479  uczniów, w tej liczbie 452  
ze stopniem studenta.

Otworzono szkołę powiatową w E katerynburgu  i przy 
niej tudzież przy będącej z nią razem szkole parafialnej, 
b u rsę  na 50  uczniów, s których połowa zupełnie na kosz
cie skarbowym zostaje.

Zamknięto szkolę parafialną w Solwyczegodsku s powo
du  malej liczby uczniów. (D ck .n ast.)

^l|j|̂ wtottwśct Z(tgraKtc2mj||
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Londyn 1 3  Kwietnia. P a r l a m e n t  C e s a r s k i . I z b a  l o r 
d ó w . Na posiedzeniu 11 b. m ., w obec deputacyi Izby niż- 

. szej udzi'elona została snnkcya Królewska bilom przyjętym 
w ciągu zeszłego tygodnia, w liczbie których jest i bill o 
uczennictwie negrów . Po kilku uwagach co do obrzędów 
przyszłej koronacyi, uczynionych przez m argrabię London
derry , na które odpowiadał m argrabia Lansdow ne, izba od
roczyła się do 27 b. m.

I z b a  n iż sz a . Na posiedzeniu 11 b. m. Prezes kom ite
tu  wybiorczego s Kausale, w Irlandyi, doniosł, ze przez 
uchwałę komitetu wybór P. P ierce Mahony, ze stronni
ctwa reform istów, został uznany za nieważny, a w ybór 
spólzawodnika jego ze stronnictw a tory, pułkownika Tho
mas, pozyskał zatwierdzenie. Mnóstwo doniesień, zapytań i 
zawiadomień, m niej-więcej ważnych, zajęło resztę wieczo
ru . W  końcu posiedzenia P . Humo zażądał złożenia ra- 
chuuku  wydatków na koronacyą Jerzego III, Jerzego IV 
i W ilhelma IV, tudzież wyrachowania kosztów przyszłej 
koronacyi Królowej. Pułkow nik Sibthorpe, ze stronnictw a 
tory, zażądał wiadomości o kosztach uzbrojenia okrętu  li
niowego, który ma przewieść lorda D urham  do Kanady. 
Oba te wnioski zostały przyjęte; potem izba odroczyła się 
do 25 Kwietnia.

—  K rólowa wyjechała do W indsor s całym dw orem  i 
ma tam zabawić przez dwa tygodnie; potem N. Pani od
będzie przegląd artylleryi Królewskiej w Woolwich.

—  Ministerstwo otrzym ało niespodziane wsparcie, na 
k tó re  opozycya mało dotąd zwróciła uwagi. Komitety izby 
niższej, rozbierające zaskarżone wybory, zatwierdziły wybór 
około piętnastu członków przychylnych m inistrom.

Ostatnie dzienniki z Ameryki północnej zawierają 
koi i espondencyą między Sekretarzem  Stanu Zjednoczonych 
Stanów P. F orsy th , a posłem Angielskim w W ashington 
P. Io x , w przedmiocie zabrania siatku «Caroline.» P ierw 
szy z nich uważa ten fakt jako zaczepkę nieuspruwiedli- 
wioną przez sira Francis Head i dodaje, że ten interes, po 
zebraniu zaspokajających wyznań świadków, będzie przed
miotem urzędowej skargi do Rządu Brytańskiego z żąda
niem wynagrodzenia. P . Forsyth twierdzi, że ze strony 
jego rządu przedsięwzięte zostały najskuteczniejsze środki 
dla powściągnienia pogranicznych mieszkańców od wda
wania się w walkę między Angliją a Kanadą, ale że spa
lenie «C aroline» było wielką przeszkodą do wprowadzenia 
tych środków .

—  W  Londynie panują okropne gorączki. Śledztwo w 
tym przedm iocie nakazane odkryło, że celniejszą przyczy
ną epidemii jest zepsucie wody w wielu pom pach, przez 
wyziewy s przyległych gazozbiorów. Już w wielu studniach 
woda stała się nieprzydatną do picia i lękają się iżby po
dobna klęska w krótce całego miasta nie ogarnęła.

Paryż 14 Kwietnia. I z b a  D e p u to w a n y c h .  Posiedze
nie 1 2  b. m. Zajmowano się dalszemi rozprawam i o skła
dzie głównego sztabu wojsk lądowych. W  wigilią izba 
przyjęła 1 § 3go artykułu , stanowiący, że na przyszłość 
jenerałow ie przechodzić będą s czynnej służby do odwo
dowej, jako to: jenerałow ie porucznicy w w ieku[lal 65 , je
nerał majorowie w wieku lat 62; pozostawał ostatni para
g raf, stanowiący, że na przyszłość jenerałow ie nie inaczej 
będą dymmisyonowani dla swego wieku, jak  na własną 
prośbę. To postanowienia, którem u żywo się opierali. Mi
nister skarbu i P . Auguis, a za którekn mówił P . Odilon 
Barrot, zostało przyjęte, rów nie jak i wszystkie następne 
artykuły. Pote;m ogół praw a przeszedł większością 193  
głosów przeciw  103.

Przy końcu posiedzenia powstało niejakie zaburzenie. 
P. Portalis zapytał: azali xiążę Raguzy, (M arm ont,, należy 
jeszcze do liczby marszałków F rancji?— gdy jenerał Suber- 
vic dał odpowiedź twierdzącą i oświadczył że xiążę Ragu
zy wykonał przysięgę i mieszka zagranicą z upoważnienia 
Króla Jmei, P . Portalis w mocnych wyrazach zaskarżał 
postępowanie marszałka M arm ont w kraju cudzoziemskim.

13 i 14 b. m . izba zajmowała się praw em  o pomiesza
nych na um yśle i przyjęła 27 artykułów  początkowych.

—  Tw ierdzą że P. Aguado, bankier, widząc jaki opór 
spotyka na giełdzie zanńerzana pożyczka od niego dla 
Rządu Hiszpańskiego, wyprawił 14 b. m. nadzwyczajnego 
gońca do P. Mon, ministra skarbu  Hiszpanii, z oznajmie
niem iż zrywa urnowę.

—  Podczas ostatniego wielkiego odpływ u m orze w 
Sain W aast la H ongue lak daleko się cofnęło, iż spostrze
żono na dnie szczątki dw unastu okrętów admirała de T our- 
yille, spalonych 2  Czerwca 1692 roku. Dały się widzieć 
działa i kule działowe i, równie jak podczas wielkiego od
pływu 7 Marca 1837 , zdołano wydobyć znaczną ilość tych
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rynsztunków. Te morskie starożytności przesiane będą do 
m uzeum  m arynarki.

—  Hrabia d’Esparia, uwięziony w Lille, i k tórem u poz
wolono wolno chodzić na słowo honoru , uciekł przed kil
k ą  dniami, ale ścigany depeszami telegraficznemi, schwyta
ny został w Metz.

—  Piszą z Bayonny pod d. 12 K w ietnia: -Sławny xiądz 
Gyrylli, Arcybiskup Santjago na wyspie Cuba, _\v chwili 
kiedy przebierał się przez granicę, dążąc do głównej kwa
tery  don Carlosa, pojmany został przez straże celne i za
prowadzony do zam ku St. E tienne gdzie pod strażą dwóch 
żaodarm ów  oczekuje na rozkazy Rządu.

Wiedeń 10 Kwietnia. Na statku parow ym  «Arpad» przy
byli tu dwaj nowi posłowie turecy, Rifat-bej i Kiamil pa
sza, s których pierwszy przeznaczony jest do Wiednia, 
a drugi do Berlina, i mieli już  posłuchanie u Kanclerza 
Państwa xięcia M etternich. Kiamil pasza zabawi dni 10 
lub  12, pocze'm uda się do miejsca swego przeznaczenia.

Miinićh 15 Kwietnia. K ról Jinć mianował byłego P re
zesa Ministerstwa w Grecyi P . R udhardt swoim posłem 
nadzwyczajnym i m inistrem  pełnom ocnym  przy Dworze 
G reckim . P. R udhardt był ju ż  w Trieście, wracając z Gre
cyi do Munich, kiedy odebrał tę now ę łaskę od swego 
M onarchy.

N O W I N Y  S P O R T U G A L I I .

Lizbona 2 4  Marca. Na posiedzeniu kortezów 22  b. m. 
przeszły artykuły budżetu  tyczące się kosztów utrzym ania 
rodziny Królewskiej i długów  krajowych, tak zagranicznych 
jak  i wewnętrznych. Na zapytanie o ilości d ługu zagranicz
nego ministrowie odpowiedzieli, ze ta wynosi 10 ,600,000 
funtów lecz z dokładniejszych podań wiadomo, że ten dług 
wynosi do 14 milionów funtów. Na koszta utrzym ania ro
dziny panującej przeznaczono 4 3 3  contos, a zatem mniej 
niż w przeszłym roku o 80  contos.

  Zaw arta została i już  ogłoszona um ow a skarbu ze
stanem  kupieckim  o pożyczce 2 ,4 0 0  contos. W  ogolnosci 
od ostatnich wypadków Rząd zdaje się coraz lepiej ustalać. 
Postąpienie m u zgóry pieniędzy pozwoliło praw ie cały za
legły żołd wojsku wypłacić. Urzędnicy cywilni również 
część płacy odbiorą.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

Gazeta M adrycka «Correo Nationals pod d. 5  b. m . po
twierdza wiadomość o Avypadku, którego się lękano, po 
wejściu Rasilio Garcia do A lm aden. Teraz s pewnością 
wiadom o, że wódz ten w dniach 2 6  i 27 Marca zalał wo
d ą  hogate kopalnie w Almaden i zniszczył wszystkie ma
chiny i narzędzia. To będzie miało najniepomyślniejszy wpływ 
na zamierzaną przez Rząd Hiszpański pożyczkę, k tóra za- 
beśpieczoną była na płodach tych kopalni.

—  List hrabi N egri, otrzym any w głównej kwaterze 
don Carlosa, donosi, iż ten wódz wszedł 2 8  do Escary, 
gdzie w ybrał m ocną kontrybucyą sukna dla wojska i że 
nazajutrz przybył do Sieęra de la D em auda.

—  Le Constitutionnel ogłasza list z Logrono, z d. 3  b.

m. donoszący że wyprawa Karlistowska która pod wodzą 
T arraga l, weszła była do górnej Aragonii, została zupełnie 
rozbita przez jenerała San Migueł pod Carinena. Podług 
opowiadań niewolników don Carlos miał zam iar udać  się 
do Cantavieja. E spartero  opuścił Lerm a 1 b. m. i ciąg
nie ku Soria, gdzie się połączy z dywizyami Iriarte i van 
Halen.

Jaca 9  Kwietnia. Przed wczora Karl iści nawarscy pod wo
dzą T arragal byli altakowani między Barbastro i las Cib 
las przez kolum nę wojska północnego, dowodzoną przez 
pułkownika don Jośe de Coba. Prócz wielu zabitych i 
rannych karliści stracili 3 0 0  jeńców i cofnęli się ku S ierra 
de Guana. Pod M orreno i Anzanigo znowu byli atakowani 
przez wojska Królowej i również stracili znaczną liczbę 
niewolnika. Pote'm przybyłe posiłki pozwoliły im przyjść 
Gallego.

—  Listem s Saragossy pod d ’ 8  b . m. donoszą, że wódz 
karlistów C abre ra , pobiwszy dywizyą Borso, opanow ał Lu- 
cena, k tó rą  oblegał, w d. 4  b. m.

A m e r y k a . Nowy-York , 1 9 Marca. O kropna zaraza trapi 
w tej chwili zachodnie i południowe kraje Stanów Zjedno
czonych. Epidemija ta przedstawia sm utne podobieństwo s 
klęską, k tóra, pod nazwaniem czarnej-śmierci, pustoszyła, 
przed sześciuset la ty , Anglią i E uropę. D otąd zaraza na
pada samych tylko pierwiastkowych krajowców, indyan .1 
Attakuje ona społcześnie głowę i krzyże i człowiek najda
lej w przeciągu dwóch godzin um iera. W e trzy ostatnie 
tygodnie przeszło 3 3 ,000  ludzi s plemion dzikich zginęło 
w stepach. Stepy te, czyli łąki, i lasy, napełnione trupam i, 
zamieszkane są jedynie przez zwierzęta i ptaki drapieżne, 
k tóre walczą s sobą o zwłoki nieszczęśliwych członków 
pokoleń M andanów i Assineboinów; to ostatnie samo 
straciło już  10 ,600  ludzi. Zaraza ta wyrodziła się pomię
dzy indyanami z ospy, której im udzielili ludzie z okrę
tów kupieckich, niedawno tam przybyłych.

( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Poln.)

L I S T  W Y D A W C Y  T Y G O D N I K A
D o  P. J. J. K r a s z e w s k i e g o .

P raw do, je d y n a  Praw do!

Trem becki.

W  przypisie do jednego ze swych ostatnich artykułów  
oznajmiłeś mi, szanowny Panie, że zawieszasz dalsze ciągi' 
«Asmodeusza» s powodu iż to pismo zbytnie uwagę pow
szechną zajątrzyło i nieprzyjazne dla Tygodnika może wzbu
dzić uczucie. Racz Pan wierzyć, że umiem ocenić całą de
likatność takiej powściągliwości; ale też czuję i obowiązek 
jaki na mnie wkłada: obowiązek jawnego oświadczenia się 
z mojej strony i śpieszę stąd korzystać dla bliższego um y
słowego s Panem  zapoznania się.
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Pari lękasz się pełnem praw dy, dowcipu i zdrowej filo
zofii pismem, narazić mię i mój T y g o d n ik ! . . . .  Widzę ze 
Pan mię nieznasz. Nigdy nie ubiegałem się o względy 
większości, jeżeli te choć jedno żdźblo dobrej wiary kosz
tow ać miały; nie starałem  się naw et dowiedzieć, z jakiej 
większość była strony; nigdym  nie um orzył w sobie 
ani jednej myśli, która mi się p łodną zdawała; —  nie, 
za to P. Bogu nie odpowiem . Na szczęście, czy na 
nieszczęście, m am  w łasność umysłowego osamotniania 
się od wszelkich względów nie tylko na indiwidua, ale i 
na całe massy i wpatrywania się w istotę rzeczy, odwinio- 
ną  z mgły i bbeyćn jej wyziewów. Nie do m nie należy są- 
dzić, owszem, zgoła niewiem, jak dalece zdania moje s ta
kiego sposobu widzenia wypływające, były trafne i spra
wiedliwe; ale spodziewam się że  przeszło ośmioletni ciąg 
Tygodnika dość jasno dowiódł dobrej wiary, szczerości i 
zupełnego niedbania o podrzędne względy.

W e wszystkich krajach, jak droga, k tórą postępuje dzien
nik, co się podług w iatru na wsze strony obraca, jest 
rów na, gładka i różami usłana; lak nieuczęszczana ścieżka, 
po której się wspina dziennik, mówiący zawsze co myśli, 
jest przykra i najeżona cierniami. Ale wszystko to nic w 
porów naniu z okolicznościami,- wyłącznie naszem u krajowi 
właściwemi. T u  tru d n o ść  missyi pism a, które sumiennie 
pełni swą pow inność, wzrasta do kilkokrotnej potęgi. Każdy 
n aród , każde plemię, ma jakiś górujący w swym charakte
rze pieawiastek. Naszym jest imaginacya; ta czyni charak
te r  plem ienny pełnym  poezyi, bezzyskowności, szlachetno
ści nawet; ale te błyskotne przymioty wybujały ze szkodą 
innych, gruntowniejszych i bardziej pożytecznych. Przewaga 
wyobraźni nad innetni władzami powszechnego um ysłu 
zaciemia częstokroć zdrowy sąd o rzeczach i czyni nas 
skłonnemi do zagorzalstwa, przesady i innych wyboczeń. 
P rzy zdawna szerzonej i dość wzniosłej oświacie, jesteśm y 
lu d e m , k tó r y ,  w rów nych okolicznościach, najwięcej 
m a estetycznych i metafizycznych przesądów. Te z upodo
baniem przez kilka wieków pielęgnować zwykliśmy, i każ
dego, co sobie i innym chce oczy otw ierać, za nieprzyja
ciela własnego rodu  uważamy. N iem ożna się nie zdziwić i 
nie w estchnąć, gdy się zastanowić przyjdzie, że wyboczenia 
i przyw ary, k tórym  geniusz Krasickiego śm iertelny już 
cios zadać był powinien, dziś jeszcze pomiędzy nami buj
nie krzewią się i kwitną. Sm utny pewnik, na k tórego po
parcie dość będzie tylko jeden  przytoczyć szczegół. 
Na początku bieżącego półw ieku, przyszło kom uś do gło- 
wy, w jakiejś piosence, powiedzieć, «ze polacy są pói- 
nocni fra n cu zie  Zamiast rozgniewać się, jakby należało, za 
taki kom plem ent, przyjęliśmy go z zapałem . Nie wiem czv 
to był pierwszy zaród twórczy, czy tylko expressya już

krążącej opinii; ale to wiem, że niepodobna wyrachować 
klęsk, jakie nam  to wmówienie: «żeśmy prawie - fran- 
cuzi» pod wszelkiemi zadało względami. Z obowiązku jęliśmy 
podziwiać a przeto i naśladow ać wszystko francuzkie, bez 
b raku  co dobre a co złe; w literaturze, nasz potężny ję 
zyk usiłowaliśmy wykręcić na ciasny kopyt francuszczyzny; 
wyrzekliśmy się byli nawet własnej myśli, bo za nec plus  
ultra uchodziło u nas, przez czas jakiś, najlepiej w ytłum a
czyć lub  podrzeżnić cóś takiego, co francuzi napisali.

Trzeba było s półwieka czasu i drogo opłaconego do
świadczenia, żebyśm y się s tej epidemicznej fracuzomanii 
nieco podleczyli. To tylko próbka, do jakiego stopnia zapa
lać się umiemy. Podobnych, na niczem nieopartych uprze
dzeń, k tóre się prawie artykułam i wiary stały, niemałoby 
można naliczyć, gdyby trzeba było więcej dowodów na to 
co się powiedziało. Takie to są trudności sum iennego re
daktora pisma peryodyeznego; ale o n , dla tego właśnie że 
sum ienny, nie zważa na nie i mimo niechęci jakie zewsząd 
powstają, nie zapomina że pierwszą jego powinnością jest 
wstępnym bojem wojować przesądy i uprzedzenia swojej 
epoki i swojego kraju.

Pańskie artykuły są właśnie w tym duchu; są one roz- 
winieniem, z nieskończeuie większym talentem , pierwiastku, 
który stale przewodniczy redakcyi Tygodnika. Dążą one 
już do wytrzeźwienia nas ze zbytniego uwielbienia dla 
pewnych imion i rzeczy, już do sprostowania błędnych spo
sobów widzenia, już nakoniec do pokazania rzeczy we wła- 
ściwem świetle i zachowania przeto od umysłowych wy
boczeń, któreby z obcych krajów  w targnąć do nas mogły. 
Pisma Pańskie są prawdziwą i wielką przysługą dla ogól
nej massy narodow ego myślenia; gdzieindziej zjednałyby 
autorow i słuszną wziętość, u  nas ściągnęły niechęć; ale to  
rzecz bardzo naturalna: trzeba być na to przygotowanym; 
my nie lubim y żeby nas ostrzegano, odczarowywano.

Widzi więc Pan, że obawa narażenia Tygodnika jest 
bezzasadną; pismo to już bez tego jest narażone, bo za
miast pochlebiać większości, stałe, przy każdem  zdarzeniu, 
mówiło jej praw dę. Tego systematu nie myślę zm ieniać 
i przeto pozwól Pan siebie prosić o dalsze czynne spół- 
działanie, a mianowicie o kontynuacyą tego tak trafnego i 
tak, dodam , potrzebnego dla nas oglądu dzisiejszej epoki, 
któryś zaw arł w lekką, dram atyczną form ę swego Asmo- 
deusza. Jezehbys Pan tego potrzebował, dla zachęcenia, 
mógłbym go zapewnić, że są ludzie, ze zdaniem , ważącem 
tysiące zdań przeciwnych, którzy rozum ieją Pana i oddają 
m u sprawiedliwość.

Racz Pan przyjąć od nieznajomego ten hołd, który wi- 
m enem  był oddać Prawdzie i P anu  w obliczu powszech- 
ności. j m P'

IIcuaTaTL n o 3 B o .ta c T c /r .  C.-IIeTepÓyprŁ. Aripkra 18-ro 1838. II  raeecniu.
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